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Teatr r kający w pa '.1<!ach. Takle wnio- • Jest wi<:c ;\ntygona. whr~~v. pozo­
l ski z Antygm,y" Vlrvda]·a mi -~:ię l rom, sllni_eJszy•n przeciwmkwm w 

Pytania aż .do końca 
. · !' . "·' '"~ wałce z Kt·eouem. 

' meumknwnym następstwem o-
graniczeń, jakim poddał Anouilh 
bohaterów swej tragedii. 

'\~1 obliczu Kreona ·i Anty~ony re· 
szta ról w sztuce za.rl·u~;,~; uje się w 
m~lisłym półcienru. z l:.tf•rcgo wyła 
niają si<: chyba I.Vll•o d~Yie postacie: 

W przedstawlenili Teatru Drama- I~mena, zalotna i światowa siostra 
tyc.tue~o nie ~rtzystkic elementy Antygon~:, oraz S traż 1li~ I. uosobic-

Jean Anouilh: "Antygona". Tragedia. Przekład: Zbigniew 
Stolarek, reżyseria: Jerzy Rakowiecki, scenografia: Andrzej Sa­
dowski, mu2yka: Zbigniew Turski. Premiera w Teatrze Drama­
tycznym m, st. Warszawy. 

b . . sprzyjaj~ dollremu roze,naniu si~ w nie prt:nlen:ności ludzkieJ, bez-
l na ierają mocy hartowneJ ste11. dlalogu fiJozoficznym. Jerzy Rako- kształtnej i postu<znc.l masy, którą 

l. Tym bardziej, że Antygona nie wi-eckl l' calkowitą siUsznośc!ą wy- Anouilh darzy pogardliwym współ­

walczy 7. nimi v\' imię praw lep- sunal slowo autorskie na cznlo w:i- czuciep~. L<:ltllwość i odwage Istne­

szych, którymi by chciała za- dowiska,' ~dając mu w;vt·az slmpio- ny, jej pełen zlllotno"ci wdzi<;k i 

l ny, kameralny, dysl{us;vjny, ura,jąc zaskoczt:nie wybore1n Hain1ona, 

. . . .;tąpie prawa zastane: jej chodzi IPmu słowu i interweniując przejmu· przekou.~owajaco ukazała IRENA 

Po niczbyt ~!ugiej przerwie- . by .Antygona ocalała l poslub~ła ty lko o abstrakcję, o prawa bo- , jącą muz~·ką Tursl<iego tylko w mo- LASKOWSKA, c~:v nie•b:vt nadl<o 

We~rsza~;\·a wrocJła znowu do ' Ha1mona, by Kreon sprzeme- skie korzące się prz"ed świa- , mentach przełomowych. Ale równo- ogl~dana na sc~nie? Dobroduszne 

Anouilha . I - co. jest dopie_ro 1 :vierzyl się swemu zadaniu stró- tern 'mitów, jak, z drug:ego brze- cześn_ie ~adowski oprawll przeds~a- oblicze JAl':T?S~A PALUSZIU~~''!: 

godne pochwały-me do Anouil- jza praw p_anstwowyc:n: to było- k . . d ·, . K· "i~me" scenograf!<: mylącą l z"o- , CZA pod czarn~m hełmem strazm 

. ., , . : ·o: .,} gu, o~zy Sle prze n1~1 leOn . dzącą, zwlaszcza jesll chodzi o ko· ka - oprawcy z~d:-walo kł- ·u prze-

ha _ "rozoweg~ , l~cz do tak,ego, by me f~,r, zamkn_I.Ob! temat A w1ęc tylko przy p 1erwszym 1 stimny. plsanrj _brutah~osc1 • DlatPf?o najl<'-

Jak:m wypow:edzwl s1ę w "Sko- l ~v pustą _Igraszkę, rowme łatwą wejrzeniu decyduje w "Anty go- , . piej ulozyła su; Palus7la<'wiczowi 

wronku" czy w "Dzikusce". Bo Jak powierzchowne parod:e, z l · " 1• fl"ki · d lr _ ~a CaJszyw:v trop kieruJ~ widza l scena ostatnia, _g~y pod dy!<t~ndo 

. . . , . , . . . . . 1111e ,on l pon11ę zy WO lO przede wszvstl<im dziwaczny "mun- Antvgony pisze JeJ list przedsmJert-

~nouilh, JaK W1emy, p1sywa~ l ktorych Jeoną W1dz1ehsmy me-.1 śc:ią e tyranią. Tyran lamie cy- dur", w ktÓry sa.dowskl odział Kreo- tlY do Haimona. · 

p iSUJe sporo_, sztuk, zaprasZaJą- , dawno w tym samym Teat:ze nicznie konstytucje, które sam , no, f! Anou!lha Kreo_n wystepnje w .. l BO_G.USZA BlLE~.VSl(IEG.O r6w .. nleż 
cych do dosc banalnych zam- Dramatycznym. Schemat młtu ustanowił: Kreon jest strażni- l wspolczęsn~n' smoKing~ l ~~ to 1 cbyba kr-:powal ciuch, w l<tór~ ' go 

ków a tylko od czasu do czasu Labdakidów musi być w każ- / k" ·k ,t t ·· kt · . . d 1· swóJ ja".no ollreślony sens. lvm- / przv• tro.ion~. n ' b~· 1l'k'nL1rz~ z 

• . . . . l . . " .. tern on., Y UCJI, 01 ą na a l l c.za•em Kreon Sadowskiego,- w fan- cnsów tebańskich. Trudno było u-

sztuki, kto re pozostaną w h te- de] "Antygonie zachowany ... ' 1· ego poprzednicy na tronie tazvjnej pelerynie i palonych bu · wi , · t ś ·. -1 "taJ·" 
• . u 1 • k . l . . · · · , · . . 1 erzyc \V nanuę no c m.J osną ,.le-

raturze. Oto,z "Antygona poz?- ale tez na tym -omec ana ogu. Kreon jest konserwatysta1 i w tach, wygl~da troch«: Jakby st~ ur- l g~ Romt'a, !"ł•nc '.ti BiłPwski robił en 

s tame w lHeratul"l:e -· z ca!ą ' Sztul{a no~i tytuł .An1ygcna" tym je<>o wina Ale nie Antygo- \\al z masl.arad:v. JAN SbWI~ERS,!fl mogl, b:v zatrzec wrażenie swego 

Ś · l · " ,. ' · o - · l wyrastał ponad O\VO prze ran::e, e l \Vdzianlta 

pewno Clą. - wszakże jej wlruciwym bo- na groźna dla niego, właściwie szamotał się z nim niemało. A że · . 

Przed r okiem - z racji wy- hatcrem jest Kreon, ten który równie jak on konserwatywna. 1 przy t~·m nie ujmu,ie KreotUl pro- t Do d1~1umdlontego, aJdl:vs~us:vdJnbego !\tonu 

· · · · ' · . . t l" 1· · ,, t w"aj•c również py- rage 1 os osow ste o rze IA-

bort1e '"'O przedstawienia .Antv- 1 strzeże prawa a me ta ktora P;:zed anarchizmem swiat s tę s 0 _m Jt~e, ~e s .a 1 • ·• • · ' CIET l\IACIEJrWS1fJ (Ch· ) ~<\.T •. 

b ' · ' ' tan1a az do konca okazuje osacze- " · • 1 ,.... · or • ... -... u 

gony" w Teatrze Poezji w Kra- .
1 
nakaz prawa łamie. Dziś jeszcze 1_ broni skutecznie. Groźny dla nie sie_cią praw, których ostateczne ' RZY?'A ZBIK«?WSKA (Piashlnka), 

kow ie - omówiłem ten utwór wyraźniej niż przed rokiem wi- Kreona będzie dopiero ów wspo- go sen~u Kreon nie rozumie - do.ie 1 Eur;>d~ka, Straznlc:v 1 . Poslame~. a 

w Trybun ·e· Ludu" · (nr z 25 1 dzę rac ·ję Kreona jako silniejs.ze 1 mnkmy w ~ztucP ano•1imowy / obraz wtadc~· wątpl.a,cego, stwarza 1 takze owpr.h~opczyk, ktory gra Kreo-

ma;~a ub ~) chnr3kter,·zu]·ąc ~iż r1:1CJ:e Antv~ony. Dziewczyn~ l lqmdydat n; no~e"o 'wladc"' przesłanki dla _przyszłego up:>dku l nowego azJa. 

. . ' c. · J • • " • l · " "' Kreona l ul<azUJe jego fllozof1Czną 

jego problematykę tytułem re- jest z rodu tych, k tó:-zy "stawia- któ1·y obali Kreona - w imię l slaboś<: wobec Antygony. Tak po- Pewien krytyk napisal w 

ccnzii ,. Pomiędzy j cdnostk<l a ' ją pv L3.11ia aż do koi1ca". Ale te ' czego? Może w imię poL tycz- 1 myiilany, skomplikowany Kre.on, l "Dialogu". że Anouilh jest głęb­

widmem chaosu·'. W tyr:1 s~ę o- pytania - salwując prawa jed- ' nych priłw demokracji, która i niezup~lnie pny•taje ~oże .. «':0 r~!i s7y od Sofoklesa i że jego tragc-

'1 l fl"k k . t! . . od . d . d l • . h l 'l . l{rrnn\1 w sztuce - memme• S"'· d" . k d S f kl . . 

kres a sens eon 1 -tu, lory w nos n - czy z powta aJą o 1 zapanuJe na ::n:w:ac rro ew- l derski stworz~· l posta1; skończoną, Ja w1ę sza o o o - esoweJ. ro 

sztuce Anouilha pow:edzic An- końca na pyt;J.nia o ludzki, spo- I skich trc1:1ów w Grecji, a może l pogłębioną, której widz nie zapo- 1 oc?:ywiście egzegeracja krytyka. 

tygonę na śmierć z wyr otl} łeczny bid? Ba, g-:lyby prawu nai.vct w imię nowego, antyn·e- mtti. Ale niewątpliwie .. Antygona" 

Kreona. Umieszczając A;:~1ygonę ;\_ntygony przeciwstawił Anou- i wolnicz~go społec;;eństwa, ?W~- ~ntygonę gra ~łALI::>IA l\~IKOLAJ 1 należy do najlepszych os·ągnięć 

w os: prob:emu 1 przyznan~ JCJ 1111 prawo Kre011a - despoty! A- 1 go .. r::anstwa słonca", Q .l•3k;e S!"-"-· Jest _kłębkiem nerwow, llł<:b- · wspól~zesnego teatru francu­

"dobrq" rolę na podstawie od· le Anouilh w sporze dialekty- 1 walczył na przykład Aristonikos ~em ~t<·zuc, trzym_anych na wodz~ 1 skiego i zapoznanie z nia publi-

. k' · · l · . ł t · An' . 1 p -· . . . 1 wspantalym wysiłkiem ducha. Dla , . k" . . . 

Wiecznego roz -.adu sw1ate 1 cznym me u.a w:a ,_ygome z erg2.mon. Z.yJemy na z1em1. tego tak głęboki jest jej ból, gdy cznoscr warszaws . •eJ Jeszcze raz 

c leni, któremu już Safokies by l dz: ~alania, Kre<X.1 to nie gwałci- Abstrakcje boskich praw i ich l Kreon - sięgając po ostateczny ar- potwierdza. że Teatr Dramatvcz­

wierny - a Kreonowi oddając ciel praw, lecz stróż prawa, któ- l wykładni, którą uzurpuje sobie gument - odslania łeJ. nik~zemność 1 ny kształtuje swój repertuai in-

l " 1 , "l · · b" d dl 1 Ant · , . · tego, dla którego poswtęca zycie. A- 1 t 1 l t l . d · . . . l 

,. z ą ro ~ . m .mo, ze pragną on rem u 1 s1e te po porzą rowu- ygona, me mogą zwyc,;.ęz.yc Ie przel"ież Polinejkes to pretekst i .e e ( u a n'e, o wazme 1 )eZ 

ze w s;;,ystkich s'~ ocalić Antygo- ja. Antygona odrzuca to prawo, l racjonalistycznych słuszności Antygona w ch..,ill zaramania s'1ę, koncesji dla wielbicieli amery­

nę przed odpow·edz ialnośc.ą i prawo - powtórzmy - nie ty- Kreona. Pomiędzy Antygoną i zaczyna to rozumleć z całą jasno- 1 kańskiego Broadwayu czy pary-

karą - pcszc:ił Anouilh tylko w rana, lecz sługi państwa. To l Kreonem ko!1flild byłby w ;ecz- ·~1 ~· ~ odtąd w swym zapamięta- skicli bulwarów. 

_, · · 1 · f b l 1 · , · dl" · · t · . . d b . ·. mu bJP.rze gore nad Kre-onem, od- l 
zn :-:aumcze.1 ~:anw!e .a u y za p1ę..;:na sprawie :wosc au or- n;e mezmJCnny, g Y Y n1e nue- waga jrj staje sic: silniejsza niż lęk . 

wątkiem antycznym. Nie wolno, 1 s!ta, dzięki któ-rej racje Kreona l szali się doń ludzie, nie miesz- l,pr.ted dobrowolnie obraną śmiercią. l 


